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W ych od zi w  K r n k o w i e
codziennie, wyjąwszy niedziele i śwjęta.

C en a:
W KRAKOWIE miesięczna ó zf|).; kwartalna 1 i złoi. 

inoncta.
w KRAJU kwartalna razem z przesyłka pocztowa 2 zł’r. 

kr. in. k.
1* r  z e tl p 1 it t a

p rz y jm u je  s ie  w b iu rze  F . ip c d y cy i  C/.AOU p r z y  rogu  S z c z e ­
p ań sk ie j  u l i c y  Nr.  3(19. %

Pieniądze przesyła ją  się bezpłatnie poczta wprost do biura 
Kxpedvcyi Czasu wyraziwszy na kopercie: P renum cm ryjne  
pieniąd*e

Kraków 20 Kwietnia, —  Poniedziałek Rok 1850.

Przegląd polityczny.
Podajemy dzisiaj dalszy ciąg- rozporządzenia ministra 

wyznań, zwracając nań pilną uwagę naszych czytelników 
i zastrzegając sobie prawo wypowiedzenia o nim naszych 
myśli, skoro czytelnik w całości obznajomionym z nim zo­
stanie. Dzisiejsza Reichszeitung w długim wywodzie hi­
storycznym o Rusinach, nad którego dokładnością nastę­
pnie bliżej zastanowić się będziemy starali, chce dowieść 
że kilkuwieczne panowanie Polaków w Czerwonej Rusi, 
było wybitne dążnością systematycznego wytępienia tej 
narodowości, kończy zaś temi słowy: „Tylko nadzieja le­
pszej przyszłości może pocieszyć Rusinów, mianowicie 
wtem, że przy rozpoczętej już reorganizacyi Galicyi i 
Lodomeryi nastąpi podział na część właściwie polska i 
ruska."

itp

i ’rzy jm u ją  się
oor.oiZBNiA. rozprawy, odezwy wszelkiego rodzni 
DONIESIENIA literackie, księgarskie, handlowe nr»

rolnicze itp. ' P o m y s ł o w o
UWIVDOM1ENI A tyczące sic sprzedaży', kupna, dzierż  

Z a o p ł a t ą
wiersza petytewego za jednorazowe umieszczenie po 8 

groszy następne po 3 grosze.
L i s t y

frankowane, nie przy jm ują  się. wyjąwszy od stałych 
(nanycii korespondentów.
Numer pojedynczy kosztuje 8  groszy.

O ile wierzyć można dziennikom pruskim Austrya pro­
testuje wprawdzie przeciw wcieleniu kontyngensu badeń- 
skiego do armii pruskiej, ale zezwala na ^przeniesienie 
wojsk badeńskich w kraje pruskie. Sadzimy, że wiado­
mość ta jest fałszywa; Austrya nie może zezwolić na wy 
konanie konwencyi wojskowych, o których szerzej poni 
żej mówimy, a których skutkiem byłoby całkowite zab 
sorbowanie drobnych państw przez Prusy.

Aiepolityczny zakaz p. Carlier sprzed tźy ’dzienników 
opozycyjnych, silne w Paryżu wywołał oburzenie, lak, że 
zachodzi obawa, czyli przy wyborach dnia 28 kwietni? 
stronnictwu umiarkowanemu powtórnej nie przygotuje klęski 
Pan Carlier niespodziewał się zapewne, że w skutek jego 
rozporządzeń E v e n e m e n l  nakład swój o 5 0 0 0  egzemplarzy 
podwyższyć będzie musiał.

W edług Bulletin de Paris pokazały się nowe trudno 
ści przy ostatniem załatwieniu sprawy greckiej tak dalece 
że (lotta angielska miała już na nowo chwycić się środ­
ków repressyjnych. Do wieści tej nie przykładamy zu­
pełnej wiary, wszakżeż zdaje się być rzeczą pewną, że 
p. Wyse nowe założył pretensye które król Otto ener 
gicznie odrzucił, Mimo to Times nie łagodząc w niczem 
zaciętej polemiki przeciw Palmerstonowi, donosi że oba 
gabinety angielski i francuski wypracowały nowy projekt 
Ugody i nowe instrukeye ajentom swoim do Aten prze­
sła ły , ale dodaje, że nie można być pewnym azali przy­
bycie7 ich uprzedzi odjazd barona Grosa i powtórną blokadę

(Przedstawienie ministra wyznań i oświecenia. -  Ciąg dalszy).
Zgromadzenie biskupów niebyło synodem kościel­

nym , niemogło zatem na swoich członków , ,*i tern 
mniej na swoich następców w kładać prawnego obo 
wiązku strzeżenia zapadłych na nim uchw ał. W zglę  
dnie tych interesów, których odpowiednie celowi prze­
kształcenie od zapewnienia z strony kościoła zależy i 
gdzie również zgromadzenie biskupów stosowne z ło ż y ło  
zapewnienia, zbyw a na rękojmi, aby zapadłe uchw ały  
w szęd zie  i trwale b y ły  podstawą biskupich rozpo 
rządzeń. Ta rękojmia jedynie przez porozumienie się 
z apostolską stolicą osiągniętą być m oże, pominąw­
szy  ju ż , że  niektóre kw estye bezpośrednich z nią 
wym agają układów .

W ielostronne w zględy odradzają w sza k że , aby 
w szelk ie rozstrzygnięcie w  sprawach kościelnych tak 
długo odk ładać, dopóki względem  w szystkich niemi 
objętych przedmiotów niebędą wykonane przedw stę­
pne warunki stanow czego rozstrzygnięcia. W szyscy , 
co w  katolickim kościele ży w y  mają u d z ia ł, z nie­
cierpliwością w yglądają spiesznego urzeczywistnienia  
objętych patentem z dnia 4go  marca obietnic, i jak ­
kolwiek nastąpiona zw łok a usprawiedliwiona jest po­
łożeniem  rzeczy, to przecież d łu ższe  zw lekanie zau­
faniu w  zamiary rządu szkodzićby musiało. Nadto, 
stan tym czasowości tamuje w ew nętrzne życie kościo­
ła , którego silniejszy rozwój coraz powszechniej u - 
czuwaną staje się potrzebą, podczas gdy władzom  
rządowym w szędzie, gdzie dawny porządek z now e- 
mi zasadami jest w  kollizyi, i przez ich ogłaszanie

stałych  prawidłach
 |

postępowania

w ogóle o stanowisku, jakiego sie kościół katolicki 
domaga, i wynurzyli przekonanie, że rząd W . C. 
Mości nadając innym stowarzyszeniom  religijnym no­
we prawa, gotów też będzie dawno i słusznie naby­
te prawa katolickiego kościoła  strzedz i uznawać.

W . C. M ość raczy sw ojego najpoddanniejszego mi­
nistra wyznań i oświecenia upoważnić do ośw iadcze­
nia, że  oczekiwanie biskupów niebędzie zaw iedzio- 
nem. Rząd W . L. M ości w ych od ził z zasady, że  
przekonania, które człow ieka z w yższym  ła c z a  św ia -  
tem, do najśw iętszego należą wolności zakresu, i 
w strzym yw ał się od w szelk iego nawet bezpośrednie-

zachwianym zosta je , zbyw a na staryc 
postępowania wr s p r a w  ach koscielnyc i.

Najpoddanniejsze ministeryum zatem, po dojrzałem  
rozważeniu stanu rzeczy, jest zdania, ze bez dalszej 
zw łnki tp tvrpstve przez X^romaiizemezw łok i w szystk ie te kwestye przez 
biskupów podniesione, których załatw ienie jest juz 
możebnem, załatwionem i być powinny; względem  in­
nych należy układy z komitetem biskupów dalej Pro_ 
w ad zić , a zarazem uczynić przygotowania do kon­
kordatu z stolicą apostolską, o ile takowy jest po­
trzebnym^— i do tego uprasza najuniżeniej o upowa­
żnienie W . C. M ości.

Zgromadzeni biskupi w  p r z e d w s t ę p n e j  deklaracji 
swojej z d. 3 0  maja z. r. oświadczyli się naprzód

go na nie w7p ły w u , w7 przypuSZCzeniu, że chodzi o 
istotne przekonania religijne, a zatem o takie, które 
słu żą  za podporę obowiązkom, bez ktorvch uśw ięce­
nia porządne życie polityczne je st  ńiemożebnem. 
Dlatego to cjwvilne i polityczne prawa uczjmione zo­
sta ły  niezależnemi od wyznania w iary, i względnie  
praw, jak ie § 2  wspomnionego patentu z d. 4  marca 
zapew nia , w7szystkie kościoły ; stow arzyszenia reli­
gijne równo-uprawnionemi. p rzez to w szakże ani są
zniesione ani zakwestyonowane szczególne stosunki 
prawne, jakie się międzj7 monarchami Austryi a kato­
lickim kościołem rozw inęły. Hząd W . C. M ości w i­
dzi się również spowodow anym, przyznając każdemu
stowarzyszeniu religijnemu zapewnione mu praw a, 
szczególniejsze mieć w zględy dla k ościo ła , od które­
go tak znaczna w iększość obywateli dla tyle ważnych

X rrnn,-u lli telres° w  0CS5ekuje zaspokojenia.
•0 " S ro.mańaeni biskupi w zięli dalej za przedm iot w y -  
lasmema dodau.k do §  a ,  s t a n o w i ą c y ,  że  k o ś c io ł /  i 

arzystw a r e l ig i jn e ,  podobnie  jak każde inne sto­
w arzyszenie, u leg łe  są powszechnym prawom pań­
stwa i zastosowali go zupełnie w duchu praw odaw cy  
do wykonywania owych powszechnych obowiązków  
obyw atelskich, które zakresu działania kościoła n ie- 
naruszają; ale raczej przez prawo obyczajow e, jakie  
on g ło si, są  uświęcone. K ościół katolicki spoczyw a
na silnej p o d s ta w ie  p r z e k o n a n ia ,  że  n ie ty lko  swoją  
nauk ę  w ia r y  i o b y c z a jó w ,  a le  i g łów n e z a s a d y  s w o ­
je j  konstytucyi, z Boskiego czerpie objawienia; n ie- 
może’ w ię c , jak inne tow arzystw a, praw7 sw oich sa ­
mowolnie zmieniać. Każda zatem w ład za  polityczna,

D łu zsze  trwanie dotjrchczasow ycli ograniczeń, jest 
zdaniem najpoddanniejszego ministeryum rzeczyw iście  
memozebnem. S ą  to cząstki praw odaw stw a ’ które 
w  stosunkach czasu w7 jakich się rozw in ęło , znajdu­
je w ytłom aczen ie , lecz ze  zniesionemi w  gruncie sto­
sunkami teraźniejszości nie je st do pogodzenia. P rze­
znaczeniem ow ego praw odaw stw a było  przez kon- 
se wentne opiekowanie się  w e w szystk ich  zakresach  
duchownego życia, każdemu nadużyciu samodzielności 
zapobiedz. D ziałalność jeg o  sp o czy w a ła  w łaśn ie  na 
jego wielostronności. B y ło  rzeczą konsekw entna z a -  
sto sow aćje  rówrnież do spraw  kościelnych. L ecź po­
łożone kościołow i ograniczenia nigdy n iezd o ła ły  za ­
pobiedz niebezpiecznym dla państw a nadużyciom , i 
zaw sze  się pokazały niemocnemi, gdzie w ła d zcy  ko­
śc io ła  w ła d zy  sw ej nadużyć ch cie li, i gdzie polity­
czne wypadki d aw ały  do tego sposobność, gd y  wśród  
innych znowu okoliczności sta w a ły  się jedynie b ez -  
użytecznemi formalnościami. Z aw sze  jednak tamo­
w a ły  tę b łogą  sam odzielność, która w szędzie tylko 
z uczucia samoistnej odpowiedzialności w y p ły w a , i 
o ży w ia ły  ducha nieufności i podejrzliw ości, który ró-  
w7nie kościołow i jak i państwu szkodzi. Tego szko­
dliwego ducha w yrzuciłeś W . C. M ość z austryackie- 
go prawodawstwa. Utrzym ywać go jedj7nie naprze­
ciw  k o ś c i o ł o w i ,  równie byłoby niegodnem rządu W  
U. M ości, jak niezgodnem z zapewnionemi 2 'n a te n -  
tu z 4  marca prawami. F

4u s(T  a T a lC| S|C-8tyi z ,w iazek j aki m iędzy państwem  
skupi n t  i' c .‘Jn . kościołem  istn ieje , a który i b i-

obą i
albo mające bj7ć publicznie ogłoszonem i, 
‘ześnic w ła d zy  rządowej komunikowane

która chce obznajinienia (V erstandigung) w zględem  
stosunków do katolickiego k o śc io ła , musi ow e prawa 
uznaw ać, i rząd W . C. M ości nigdy tej potrzeby nie- 
zapoznał.

W kw estyach dalszemi podaniami Zgromadzenia 
biskupów objętych, chodzi najprzód o to ” aby dotąd 
obowiązujące prawa i przepisy, będące w  sprzeczno­
ści z urzeczywistnieniem  zapewnionego kościołow i 
Sm f  patentu stanowiska  
stąpione.

tu rozporządzenie
go osnow y”

zapewnioijego  
b y ły  cofnięte i innemi z a -

j^ajP°^óanniejsze ministeryum pozw7aIa sobie w  tym 
u przedstaw ić do sankcyi W . C. M ości załączone

; dla wyjaśnienia i uzasadnienia j e -  
_ _ raczy W . C. M ość dozw7olić podpisanemu 

następujących uw ag:
cy ;ii°SUM̂ 1 Z stolicą apostolską b y ł y  przez dotych- 
■ i ' ° ^ e Praw °dawstw o licznemi otoczone ostrożno- 
imrn?11" . azde papieskie rozporządzenie,—  w yjąw szy  

!"p,nia peniteneyarne— ulegało cesarskiemu p l a ­
ce t , które udzielone ' " '
n,°m , któ 
c. k 
nie 
re
leniem b y ł y  jej zalecane.
, ° ‘suoki biskupów z 

ulega ły  ograniczeniom.

one było tym jedynie rozporządzę 
re za pośrednictwem ustanowionej w7 Rzym ie  

je ‘ aS Rncyi b y ły  uzyskane, ta zaś w  takich je ily -  
prawach m ogła w pływ u sw ojego u żyw ać, kto— 

, Przez w ła d ze  rządow7e ,  albo za ich pozw o-

sjvojemi dyecezyam i licznym
nie ni*. ”  --------------- ^ a(lne rozporządzenie bisku-
a te i ? ° § ł0  by ć bez zezw olenia rządu drukowane, 
ki ,.i> • Pasterskie i okólniki, które nak ładały  ja-
rzadour U'Zek-’ niety ,ko m usiały być przedstawione 
nrźnwi'1 Pro1'vincy onaliieniu, ale nadto z uwagami tegoż 

y  łan e  do w ła d zy  nadwornej.
CzerSr0mad55eni .blskuP' w  podaniu swojem z d. 16  
kie w yp o w ied z ie li mniemanie, że przeszkody ja- 
<śfem naP°tyka ły  stosunki z apostolską stolicą , 
ani dla Pa.tentu. zupełnie zosta ły  usunięte, ”że  odtąd 

nich ani dla u ległych im w iernych , żadne za ­
w r z e  eta  e|C trudności udawania się do papieża
rozDorzadr ' ? h'm nych, lub w odbieraniu papieskich  p auzen i decvzvi.
O w am e, i e  ws J , k»

W ynurzają
zapewnionej

przytem o cze-  
samodzielnościadministracvi Z J "  8am®«z.elnosc.

w  przedmiot! k(K?cieI,ieJ > będzie mi zaw sze  wolno
emin swoich n IC " fa dzy urzędowej w ydaw ać do
nomnień i poprzedniego zezw olenia rządu, na­pomnieli i rozporządzeń.

zewnętrzne
b y ły  jednocześnie w ła d zy  rządowej komunikowane. 
Chociaż nakoniec biskupi niebędą ju ż  zmuszeni do 
w yłączn ego  używania w zw iązkach  sw oich z Papie­
żem , ustanowionej w  Rzymie c. k. agen cy i, to w szak­
że  u p ragn ion ą  b y ł o b y  r z e c z ą  , aby  się  i na p r z y s z ł o ś ć  
z  w ł a s n e ,  woli do tej  r a c z e j  agencyi z g ła sz a li , abv  
umknąć niedogodności jak ie z używaniem chciw ych  
zysku agencyi prywatnych są połączone.

Zgromadzeni biskupi ośw iad czy li, że  chcą napo- 
wrot pow ołać w  zyc .e  koncylia prowincjonalne i ob­
jaw ili zamiar w znow ienia również pod pewnemi w a­
runkami synodow dyecezyalych. Rząd austryacki od­
bywania koncyliów i synodów takowych nigdy n ieza-  
k azyw ał; tem mniej zatem mógłby dzisiaj przeszka­
d zać, aby takie zebrania pod przepisanemi przez ko­
śc ió ł warunkami znowu się odbyw ały. Niema w ięc  
potrzeby wydaw ania w  tym w zględzie  prawnego po­
stanow ienia; rząd W . C. M ości ma przecież powód 
do zadania , i prawo do oczekiw ania, że  zasady na 
których zw ołan ie w mowie będącj7ch zebrań nastą­
pić m a, będą mu oznajmione, i że  u chw ały  na nich 
zapadłe, w  tych samych przypadkach co okólniki b i- 
skupie będą- rządowi komunikowane.

R acz W . C. M ość zezw o lić , aby to oczekiw anie 
wypowiedzianem było w  rezolucyi b i s k u p i e g o  p o d a ­
nia, w spraw ie tej uczynionego.

Duchowne sądownictwo doznaw ało w  Austryi prze­
szkód, w  skutku których było  de fac to  prawie zniesionem. 
Granicę jego przypuszczalności upatrywano w  odró­
żnieniu spraw czysto -  duchowych naprzeciw czysto -  
cy wilnym lub mięszanym. Gdj7 jednak w szystk ie przed­
mioty kościelnego praw odaw stw a w  miarę swojej" 
ważności w yw ierają także w p ły w  na polityczne ż y ­
cie ; przez to w ięc odróżnienie, musiała niemal zni­
knąć kom petencja sądów rzeczonjrch. J *ak w ład za  
karna nad sługam i kościoła p r a w i e  zupełnie przeka­
zana b y ła  wspólnej działalności w ładz św ieckich i 
duchownych.

D aw niejsze prawodawstwo do kar kościelnych ł ą ­
czy ło  cyw ilne niekorzyści. Ztąd pow od, że  orzeka­
nie kar tego rodzaju od zezwolenia w ł a d z  politycz­
nych uczyniono zaieżnem , i utrzymano to ogranicze­
nie w tedy n aw et, gdy p r a w a ,  które do kar kościel­
nych przyw iązyw ały  skutki cyw iln e, zo sta ły  znie­
sionemi. . . .

Zgromadzeni biskupi w  poi aniu swojem  z  d .  1 6  
czerw ca ośw iadczyli, ze jeśli żyw otna s iła  kościoła  
ma odżyć nanowo, to musi odzyskać sw oje prawa 
duchownego s ą d o w n i e  u a , io  Stanowisku, jakiego się  
w  tym w z g l ę d z i e  om agają, w yrazili sie  jak n a s t ę ­
puje: „W zględen praw , obow iązków , jakie c z ł o n ­
kom katolickiego kościoła albo jako takim, a lb o  na 
m o c y  powierzonego nn kościelnego urzędu przysłu­
żą, ą i na nich c ią ż ą , winna r o z s t r z y g a ć  w ładza k o -



ścielna na zasadzie praw kościelnych. Jeśli członek 
jakiego towarzystwa obowiązków na nim ciążących 
nie wy pełnia , wówczas niemożc tez zadać przypu­
szczenia  do udziału w  korzyściach, jakie towarzy­
stwo zapewnia. Jeśli urzędnik jakiego towarzystwa

C Z A S.

Aleksander Telekv i Grzegorz Bethlen przybyli do 
Londynu- Aleks. Lu:;acs udał się do Ameryki. W 
tych ' dn ia c h  czytałem hst zlamtąd, o<l Ujhazego, któ­
ry d o n o s i ,  ze tam każdy W ęgier dostaje 
gruntu bezpłatnie, za

1 4 0  morgów 
nader niską cenę.

mnie m o ­w y  p o r  n i e m azadanie
każdemu prawnemu

udziału w d o b r o d z i e j s t w a c h  kościelnych w y ­
to  d z i e j e  się przez większą i mniejszą baa

wo od
łaez ać ,  ..  , , . ■ -
nieya. Gdy kary kościelne żadnego ju z  napraw a cy­
wilne* n i e w y w i e r a j ą  w p ły w u , odpada więc zasada, 
do której się w ładza  państwa odw oływ ała ,  czyniąc 
orzekanie kar kościelnych mniej lub więcej od ze­
zwolenia swojego zależnem. Co się mianowicie ty­
cze kościelnych obrzędów pogrzebowych, do samego 
tylko kościoła jiależy rozstrzygać, i to nietylko 
w skutku w ładzy  karnej, ale i d la teg o ,  że jemu sa­
memu służy  prawo rozporządzania kościelnych mo­
dłów i błogosławieństw. W szakże zgromadzeni 
biskupi niezapoznają, że kary  kościelne, jeśli stoso­
wnie do swojego celu mają powagę chrześcianskiego 
życia u t r z y m y w a ć  i gorliwość chrześciańskiej gminy 
podniecać, z roztropnem uwzględnieniem istniejących 
stosunków stosowane Jbyć powinny, i przyjmują so­
bie za zasadę swej w ładzy  karnej z oględną używać
roztropnością.

Sama tylko w ładza  duchowna ma prawo zawiesza­
nia , usuwania z urzędu i odejmowania połączonych 
z urzędem dochodów, w formach prawem kosc.elnem 
oznaczonych, tym, którzy urzędów swoich koście -  
nycli niepełnią stosownie do przyjętych zobowiązań. 
Zgromadzeni biskupi spodziewają s i ę , że w ładza  po­
lityczna nieodmówi pomocy swej do wykonania wy­
roków, przez sądy kościelne w właściwym zakresie, 
i z uwzględnieniem wszelkich form, w ydanych /4 

( Dokończenie nastąpi.)

Depesze telegraficzne.
T u r y n  8 8  kwietnia. Ministeryum kazało położyć 

a r e s z t  n a  okólnik arcybiskupa, w którym tenże oświad­
c z a  s i ę  p r z e c i w k o  w y k o n y w a n i a  p r a w a  S i e c a r ó i e g o .  
Jen. C h r z a n o w s k i  o t r z y m a ł  d y m i s y ą .

W ied eń  2 7  kwietnia. Powołani do Wiednia lu­
dzie zaufania z lombardzko-wencckiego k ró le s tw a  na­
leżący po większej części do stronnictwa umiarkowa­
nego postępu, mają przedstawić rządowi następujące 
względem organizacji tego kraju propozycye: przy­
wrócenie byłego senatu w W eronie,  administracja, 
szkoła i sądownictwo narodowe, mianowanie namiest­
nikiem jednego z arcyksiążąt austryackich ze s ta łą  ie -  
zydeneya w Medyolanie, nakoniec w łasny  sejm p ia -  
wodaweźy którego uchw ały  byłyby bezpośrednio 

- ~ ' d o  przyjęcia lub odrzucenia.

a drugie 140 ___. .
Z  Londynu także znaczna liczba wychodźców wybie­
ra sic do Ameryki, w przekonaniu, że tam łatwiej 
sobie na chleb zarobić, bez uciekania się do zw iąz­
ków wsparcia. Iranyi który w wiełkiem znajduje się 
niedostatku, pisze teraz broszurę o kapitulacja pod 
Villagos. W ła d y s ła w  TJjhazy wybiera się z żoną i 
dziećmi do Kalifornii. Zona jego jest wnuczką s t a ­
wnego Beniowskiego, który w r. 1773  wybrany y- 
królem M adagaskaru , przez tamtejsze plemiona, a we 
dwa lata poTem został zamordowanym. Hombauer, 
były sekretarz w węgierskiem ministerstwie handlu, 
jeden z najbieglejszycb monlanistów, towarzyszy Uj- 
hazemu w podróży do Kalifornii.

 \ a ostatniem posiedzeniu konsystorza w I radze
zapadła  uchw ała  e.vkomunikacvi na dr. Smetanę, i 
takowa ma bvć ogłoszona z ambon we wszystkich 
krajach koronnych monarchii.

— W  przyszłym miesiącu odbędzie się w Oder- 
bermi konfereneya względem /.obopólnego używania 
telegrafów do korespondencją prywatnych między A u-
stryą a Prusami.

  Uo wszystkich korpusów armii, wyjąw szy w ło ­
skich, miało odejść uwiadomienie, że rząd wśród o- 
becnych okoliczności widzi się zmuszonym, do posta­
wienia znowu armii na stopie wojennej.

— Nadzwj'czaj częste wypadki obłąkania, jakie od 
pewnego czasu wydarzają się w Wiedniu, spowodo- 
w a ły  dwóch doktorów angielskich do zjechania tu, 
celem przedsięwzięcia naukowych badań w tutejszym 
domu obłąkanych.

— Do Pesztu przybyły  temi dniami dwie bryki z 
niższych W ęgier, obciążone 1 8  centnarami, d w u r jń -  
skowych banknotów i ćwiartek. — Celem wynalezie­
nia węgierskiej korony wyprawiono z Pesztu koinis- 
Sarzy do Orsowj', Lugos i Karansebes,

Rozpoczęte przeciwko p Hawliczek śledztwo
ad u wojennego, z powodu artykułów w jego dzien-

żenia ; ------  - . . ,
pierwsza obejmuje prawo o rozruchu. Ogłoszenie
tego praw a nie będzie miało żadnego związku ze znie­
s i e n i e m  obecnego stanu wyjątkowego i ma jedynie s łu ­
żyć za normę na przyszłość.

’ — Ju ż  przed tygodniem ogłoszone w Wiednin w e­
zw anie, aby mieszkańcy do wyborów gminnycd upra­
wnieni zgłaszali się z dowodami swojego uprawnienia, 
celem sporządzenia ogólnej listy wyborców, do dziś 
dnia żadnego prawie niesprawiło skutku, gdvz nad­
zwyczaj mała jest liczba zgłaszających się. W ande­
rer  przypisuje to niezadowoleniu z ustawy gminnej, 
niezaś politycznej mieszkańców obojętności.

  K orespondent austr. pisze, że konwencj a woj­
skowa między Austryą a Toskanią nieprzyszła jeszcze 
do skutku, j a k  o tern mylnie donoszono.

 Gazeta Z agrzebska podaje korespondencyą od
granicy Bośnii ł i ł  b. m., z której się okazuje, że wia­
domość o wzięciu twierdzy Prydoru przez powstań­
ców była przedwczesną. Powstańcy 9go b. m. w e­
zwali wprawdzie tamtejszą załogę do poddania się, 
lecz wezwanie to pozostało bez skutku; że zaś Pry— 
dor dla swojego obronnego położenia, niełatwo d a ł ­
by się wziaść szturmem, a nadto lezj' w blisko— 
*** Banialuki, gdzie zgromadzona jest znaczna siła  
tureckiego w ojska, które mogłoby w krótkim czasie 
przyby(. na 0(Jsiecz twierdzy, przeto powstańcy po­
rzucili niebezprzyczyny zamiar oblężenia jej.  Z re -  
aztą, prócz małych niesnasków między powstańcami, 
"  f . g ?  jest in  .statu quo 

i t p ' t ci bieżące). Postanowieniem cesarskiem
z , S°.b* skazany wyrokiem sadu wojennego
na kilkuletnie więzienie ijr. Leopold Nadasdy, został
ułaskawiony. F

_ _  K o r e s p o n d e n t  paryski d z i e n n i k a  M agyar H ir-  
lap44 podaje nas ępne szczegóły „ węgierskiej emigra­
c j i .  „Liczba emigrantów znów* B’ę zw iększy ła ,  lir

niku „ Naródne Nowiny “ zostało zniesione.
NIK MC Y.

B erl in  8 5  kwietnia. Potw ierdziła się nareszcie 
tylekroć głoszona wiadomość o protestacyi austryac- 
kiej przeciw konweącyi pruskiej. Wiadomo, że wcią­
g u ’ roku 1849 rzad pruski z a w ar ł  z niektoremi pan- 
s t w a m i  n i e m ie c k ie 'm i  p o j e d y n c z e  w o j s k o w e  k o n w e n -  
cyt*, n a  m o c y  k t ó r y c h  k o n t y n g e n s  t y c h  p a ń s t w  mii 
być zawsze przyłączony do a r m i i  p r u s k i e j  i jakby 
w jej szeregi wcielony. Tego rodzaju konwencyą 
wojskowa zawarto z M ek lem b u rg ie m  —  S trz e l ice m  2  

wietnin 1 8 4 9 ,  z ks. Anhalt-Dessau i Koethen 27  
kwietnia, z ks. Anhalt-Bernburgiem Kim aja a czw ar-  

z Brunszwikiem d. 18 grudnia. Nie można wie­
dzieć z pewnością czyli z rządem badeńskim przy­
szło do podpisania ugody; oddawna bowiem rozpo­
częto negocyacve dla złączenia kontyngensu badeń- 

kiego z armia pruską i przeniesienia wojsk bodeń­
skich w  niektóre prowineye pruskie a zaś oddania 
księstwa armii pruskiej. I*° kilkakroć donosiły' juz 
dzienniki, że wojsko badenskie ma stanąć za łogą  w 
Pomeranii i Marchiach.

W szyskie te konwencje zawarte cichaczem dotąd 
oprócz Brunświckiej nie by ły  ogłoszone. W ed łu g  kon­
wencja Brunświckiej spi*aneJ "  C) artykułach, kon- 
tyngens brunświcki należący do lOgo korpusu armii 
Rzeszy na czas wojny 1 Pokoju połączony będzie 

armią pruską, oddany komendę pruskiego je  
nera l a dyw izji  i nadzór WV^zych oficerów. Na wiel- 

ćwiczeniach wojskowych i rewiach pruskich

Austrya zaprotestowała przesyłając jak mówiono na 
d. 8 4  marca notę do Berlina, a obecnie doręczywszy 
takiz sam memorv&f komisy i H/^szy. kabinet w ie- 
deński dow odzi, że ugody te przeciwne są rozporzą­
dzeniom ogólnym z d. 9 kwietnia 188 ' , pizeciwne 
aktowi końcowemu z r. 1 8 3 5 ,  prawom innych człon­
ków Rzeszj', a wreszcie i komisy i hrankturckiej.

Protestacya ta stosuje się tylko do konwencj j da­
wnej zaw artych ,  ale gabinet wiedeński oświadczył, 
że odnosić się ma do konwencyi bodeńskiej jeżeli o- 
bustronnie podpisaną zostanie.

— Wielkie wrażenie w edług  A lt. Z e it .  Cor., miała 
tu spraw ić przybyła z Paryża  nota ambasadora pru­
skiego lir. Hatzfelda. Stan umysłów we F ranc ji  
w najokropniejszych odmalowany kolorach, powsta­
nie do dziś dnia wstrzymywane wjbuchnie zapewne 
w przyszłym miesiącu ( ! )  W ład z e  francuzkie przy­
gotowane są już  do odporu; a ja k  s łychać w chwili 
wybuchu, jen. Changarnier ma być oddana naczelna 
w ładza  wojskowa i cywilna; i rząd przeniósłbj' się 
w7 takim razie do jednego z miast departamentowych. 
Jen. Cavaignac i Lamoriciere w ściślejszych teraz 
z prezydentem zostają stosunkach.

— Mówią że ambasada austrj 'acka zażąda ła  od 
Prus wydania znajdujących sję tutaj Węgrów', któ­
rzy mieli udział w insurekcyi. Na mocy kartelu z r. 
1 8 3 4 .  Rząd pruski obowiązany jest wj'dać ty c h , 
którzy pierwej w w ojsku austryackiem służyli, ale ta -  
cv dawno już opuścili ziemie pruskie. Domagano się 
zaś wydalenia byłych powstańców innej kategory i; 
ale odpowiedziano, że rząd nie widzi powodu ich w y ­
dalenia, dopóki nie przekraczają praw i niespokojnd- 
ści nie wywołują.

F R A N C Y  A.
P a r y ż  81 kwietnia. Czytamy w korespondencyi 

litogra fow anej: „Pokazuje się więc, żc zakaz pana
Carlier sprzedaży dzienników stosuje się do E een e­
m e n t  i E s ta fe tte .  Skutkiem jego było, że wczoraj 
wieczór zamiast 1 8 ,0 0 0  które sprzedaje codziennie, 
sprzedała  8 0 ,0 0 0 .  Wszelako połowa sprzedających 
postanowiła być posłuszną p. Carlier, z rąk  więc 
reszty kupiono tak znaczną ilość. Na kilku miejscach 
bulwarów policyanci schwycili i potargali znaczną 
liczbę egzemplarzy E een em en t. Około godziny 11 ej 
jakiś nieznajomy zw rócił uwagę pow szechną, upiera­
jąc sic ciągle i żądając koniecznie E een em en t w o- 
bec policjantów; a kiedy ci 
iaży, i w yrw ać dzienniki „złozcie

kich
wojwo.ska Brunszwickie występować będą z ; d y w iz ją  
p ru sk a , do której sa przyłączone Jen e ra ł  brygady 
brunświckiej będzie zostaw ał w stosunkach urzędo­
wych i bezpośrednich * pruskim jenerałem dywizyi,.'yen i bezposred  . . . . .i ■ woiny również bezposredn obrunświcki mimstei "'■> - . ■ ,c "oi»ministrem wojny pruskim. Oba 

a raczej kontyngensznosić sie będzie z

podporuczników. JednakowH Uia hyć broń i jedna­
kowy kaliber dział w <’>>" W  ten sposob
wojsko brunświckie liczące 1 v‘ 111 •>;* ^ 0  ludzi i I -  
dział,  stanie sie częścią ainm pruskiej.

Niema wątpliwości, ż<‘ k^ n^.encł R zawarte z An­
h a l t -D essau  i Koethen z Meklemburgiem -8 tre licem  
i Bernburgiem, nie różnią się vvcale od Brunświckiej: 
gdyż w skutek rozpnrzą,l/Rm:l P isk ieg o  ministra woj­
ny, młodzież z tych księstw zdolna do służby woj­
skowej może b y ćprzy ję ta nf  \ ok Jako ochotnicy z te- 
mi samcmi przywilejami. (ktore służą  obywatelom 
pruskim. Skoro więc wojska tych rządów przepro­
wadzone zostaną do CrUS’ ’ r.usy ten> samem będą 
miały prawo okupacyi księstw. Skutkiem tych
konw encyj, byłoby /.absorbowanie całkowite małych 
państw niemieckich przez 1 rusy; jestto droga pow ol- 
na zapewniająca zdobycz bez hałasu a na mocy obu­
stronnych kontraktów'. Przeciwko więc konweneyom

chcieli zabronić sprze- 
raport o mnie i

donieście moje imię, z a w o ła ł  nieznajomy, jestem Emil 
de G i r a r d i n . “  Sympatya przytomnych w  strzymała po- 
l ic j 'an t iSw '.  Z t a m t ą d  udał - się pan Girardin na plac
m nie jszej giełdy i kaza ł sobie wydać egzemplarze 
Eeenement, w obec  tłumu widzów, którzy aczkolwiek 
duszą i ciałem są konserwatyści nie cieszy ich je ­
dnakowo arbitralność p. C arie r /4

Oto co w tej mierze donosi P ressa. „Kobieta tru­
dniąca się sprzedażą dzienników' wieczornych na koń­
cu bulwaru włoskiego i ulicj' Taitbout między godzi­
ną 9  a 1 0  wieczorem sprzedała pewną ilość egzem­
plarzy E e e n e m e n t; wnet przybiegli policyanci i po­
targali resztę. Tego rodzaju egzekucya znana była 
przed stoma latją targano dzieła YTdtaira i Roussa 
z wielkiem oburzeniem publiczności. Takie (akta przy­
niesiono do biór redakcji P ressy , opovViadali je na­
oczni świadkowie. P . Girardin będąc obecny temu 
opowiadaniu chciał się sam przekonać. Zatem udał 
się na plac w'skazany i sprawrdził w obec licznych 
świadków', że polieya dozwalająca przedaży la Pa~ 
trie , G a ze tte  de t  rance  i M o n iteu r du .soir w zbra­
niała przedaży E eenem en t. Jakim praw em? Czyż w'C 
Francyi praw'o nie wszystkich jednako obowiązuje. 
Niechaj się p. Carlier wytłumaczy. Może jeźli chce 
zabronić przedaży wszystkich dzienników na drodze 
publicznej , jile nie może tworzj'e przywilejów; nic 
może upoważniać do sprzedaży jednego dziennika a 
zakazywać drugiego, bo tylko przj'sięgli mogą orzec, 
że dziennik jest niebezpiecznym, a trybunały mogą go 
tylko potępić. Jeżeli pan Carlier będzie się upiera ł 
przy tein ustanawianiu przywilejów, spraw a wyto­
czona będzie na mównicę, przed trybunały, przed R a­
dę stanu. Zatem dzienniki i to dzienniki umiarkowa­
ne powinny dać przykład oporu prawnego. E een e­
m en t będzie umiała spełnić to zadanie a żadna inna 
gazeta, bo żadna nie jes t  w tak krylycznem położe­
niu. l’o dzienniku Pressie  a przed C onstitu tiunelem  
E eenem en t pierwszy przyniósł pomoc elekcji lOgo 
grudnia. Zbliżając się coraz bardziej do P ressy  ale 
zostając zawsze w pewnej odległości wstrzymał się 
od wyborów 10 marca. Między- dziennikami, E ee ­
n em en t zajmuje miejsce takie j a P- Hugo między 
opozycyą, której namiętności nie podziela, i w iększo­
ścią której terroryzmem się brzjrdzi. Jestto dzienni 
pośredniczący. Czyż więc p. Carlier ma prawo u- 
mie«ye«ać laki dziennik na in d e x  te w  nagrodę po­mieszczać taki dziennik na in a e jie  w  nagrodę po­
mocy, jaka ten dziennik wspaniałomyślnie ofiarował 
Ludwikowi' Bonapartemu. 1 .  Carlier nie zaprzecz)' 
faktu, nie będzie go mógł ząprzeczyć, bo je s t  stwier­
dzony protokółem, przy kt«ry i1 żądanie p. Enid» 
de Girardin przytomni byli dwaj policyanci. Odkądże 
powodzenie ma być zbrodnia. Niewierny coby mo­
żna zarzucić dziennikow i Eeenem ent,  oprócz jego po'
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ł ę  napełnili duchem prawodawcy mądrego i rozważ­
n e g o /  który zgłębia kwestyą, a wtedy meodwołuje 
się tylko do samego rozumu, ale anatom.zuje mniej­
sze włókna serca ludzkiego. Nie traccie z oczu spo- 

złagodzenia karv. ani m o ż n o ś ć ,  polepszeniasobu
więźnia, która

ego 
kary, ani 

w każdej karze . . .
taki był cel nietylko nie r o z d z i e l a l i b y ś m y  więźnia z ro­
dziną, ale owszem podalibyśmy źo|lie > 
wszelką możność połączenia się z ojcem i otoczenia 
naczelnika rodziny miłością, która jest źródłem wszel­
kiej moralności. Niechaj komisya przyjmie wniosek

być powinna. Gdyby 
więź

dzieciom

wodzenia dowiedzionego ogromną liczbą egzemplarzy 
w  porównaniu do innych wieczornych dzienników. 
Jeżeli L a  P a tr ie  i M oniłeur d u so ir  nie znajdują ku­
pców, czyż to jest winą dziennika E cenem ent.?* 

P aryż 25J kwietnia. (D zis ie jsze  posiedzenie Z g r o ­
m adzen ia  p r a w o d a w c z e g o ) .  I’. Piotr Leroux składa  
następną poprawkę: „Zony i dzieci skazanych na 
deportacyą, mają prawo dzielenia losu swoich mężów 
i ojców.*' Wnioskujący rozwija poprawkę: „Kiedy 
zgromadzenie przeszłe^ uchwaliło projekt do prawa 
o deportacyi powstańców czerwcowych, zastrzeżo­
no osobnym paragrafem, aby wolno było żonom i dzie­
ciom podzielać na deportacyi los ojców i mężów. __
Nie zechcecie być gorszymi od dawnych reprezentan­
tów, a raczej nie zechcecie stanowić sprzecznej u- 
c h w a ły : dziwię się nawet, że komisya i rząd nie 
wniosły tej poprawki, ale staranie to zostawiły re­
prezentantom. Wiem o tem, że komisya wyrzekła, 
iż nie sprzeciwia się , aby żony i dzieci dzieliły los 
skazanych, ale (u chodzi o to, czyli |n sie ma dziać 
kosztem państwa, czy też własnem. Oczekuję odpo­
wiedzi sprawodawcy, aby kilka jeszcze dodać uwag.8

Pan Kodat sprawozdawca zbija wniosek w pośród 
szmeru prawej. Dowodzi, że tej wolności prawo za­
strzegać nie powinno, bo wolność ta jest naturalna; 
ale nie można odejmować rządowi prawa jej zniesie­
nia, gdyby to poczytywał za szkodliwe.

Pan Piotr Leroux. „Jeżeli odrzucicie mój wniosek, 
prawo wasze osłonięte płaszczem hypokryzyi po­
gw ałci najświętsze zasady ewangelii, zaprzeczycie 
tej wielkiej zasadzie rodziny, której się mianujecie 
obrońcami. Kiedy prawo karze śmiercią winowajcę, 
zwłoki jego oddajecie rodzinie; czyż chcecie teraz 
pokazać się jeszcze surowszemi, rozdzielając na za­
wsze deportowanego od żony i dzieci! Nie możecie 
odrzucić mego wniosku, bobyście zabili sami własne 
dziecko, piętnując prawo wasze niemoralnością.*

P. Heurtier w imieniu mniejszości komisyi podaje 
następny wniosek: „Żona i dzieci skazanych na de­
portacyą, będą mogły przenieść się na miejsce de­
portacyi, w razie ubóstwa kosztem skarbu. Nie bę­
dą wszakże mogły mieszkać w gmachu więziennym 
jak tylko według przepisu r e g u l a m i n u  a dm in is trący i 
publicznej.*

Pan Rouher minister sprawiedliwości. „Rząd zga­
dza się z opinią większości komisyi; chodzi o to, czyli 
wolność towarzyszenia żony i dzieci ma być uważa­
na jako prawo. Byłoby to zastrzeżenie sprzeczne 
z kodexem; należy zostawić je rządowi, który już ma 
polecone sobie załatwienie stosunków więźnia ze 
światem (szmer z lewej). Czy panowie nie wierzycie 
rządowi ?

Głos z lewej „Wierzymy tylko rodzinie.*
Pan Rouhcr. „Co się tyczy moralności, jakaby wy­

pływ ała z tego związku rodzimego, jestto wielka hi­
poteza. a nawet sądzimy, że to połączenie będzie 
szkodliwem dla samej rodziny. Kiedy naczelnik ro­
dziny za wielką zbrodnią oderwany jest od niej i de­
portowany, trzeba się nawet obawiać, aby zona i 
dzieci w skutek szalonego poświęcenia nie chciały 
mu towarzyszyć na wygnaniu.

Pan Piotr Leroux. (Z  gwałtownością) „To co pan 
mówisz zadaje fałsz ewangelii.

Prezes. „Ewangelia poleca panu cierpliwość i to- 
lcrancyą.*

Głos z lewej. „Ileż jej trzeba na słuchanie takich 
rzeczy.*

Pan.Rouher. „Dzieci te i żony mogą mieć w kraju 
inne osoby do pielęgnowania żadną zbrodnią niepo­
szlakowane. Zostawcie rządowi wolność u r z ą d z e n i a  
tych rzeczy i ufajcie jego sympatyi dla familii.“

Pan Lamartine. „Panowie! Jedno słowo ministra 
sprawiedliwości przywołało mnie na mównicę. Pan 
minister powiedział: że niebezpieczeństwem byłoby 
wprowadzać do kodexu artykuł nakłaniający do sza­
lonych poświęceń, że zgromadzenie samoby tego ża­
łow ało. Tylko kilka uwag w odpow iedzi, a miano­
wicie, iż wszelkie prawo, szczególniej w takiej kwe­
sty i, w której chodzi o zw iązki familijne, prawo któ­
re wr podobnym razie podaje się za rozumniejsze od 
natury, walcząc z nią grozi społeczności niebezpie­
czeństwem. Trudno położyć m axim um  na najlepsze 
uczucia serca ludzkiego. O cóż chodzi mniejszości 
komisyi ? o to, aby nie obciążać losu w ięźnia skaza- 
zanego na wieczną deportacyą luzem z więzieniem. 
Otóż ten rozdział z rodziną o 4 5 0 0  lieues jest strasz- 
Jiwem zaostrzeniem, chyba żeby jakaś opatrzność do­
zwoliła rodzinie połączyć się z n.ęszczęshwym ojcem, 
którego sad potępił. Chciałbym, abysce abstrakcyjnie 
tylko pojmowali osobę skazanego, abysce tę uchwa-

pana Heurtier, a zejdę natychmiast z mównicy; lecz 
jeżeli go nie przyjmie, powiem jej: Uchwalacie pra­
wa surowsze nad owe ustawy z innej epoki, której 
potylekroć zarzucaliście barbarzyństwo, okażecie się 
okrutmejszemi niż Anglia względem deportowanych 
Nowej Holandyi, niż sama Rossya względem w ięź­
niów politycznych. Przypomnijcie sobie Lafayeta 
w więzieniu ołoinunieckim. To był także zbrodniarz 
polityczny.

Głos z prawej
Pan Lamartine. „A P o l ig n a c 'w  r. 18 3 0  cz y  nie b y ł  

także wygnańcem; w s z a k ż e  w ted y  widzie liśm y p r z y -

! *'°ii,)y ł  wygnaniec.

kład, że prawo dozwoliło rodzinie zamknąć się zjej 
ojcem w murach więzienia. Czy możecie panowie nie 
naśladować tego przykładu, okazywaćsię surowszemi.* 

Pan llouher. „Pan Lainartine zapew ne mnie niezro- 
zumiał. Łatwo przypisują w tem zgromadzeniu rzą— 
dowi takie zamiary, których nie ma na myśli, wszak­
że rząd nie powiedział nigdy; że będzie uważał za 
zbawienną karę to zervvariie stosunków rodziny. Są  
ludzie, dla których więźniowie raz skazani, otoczeni 
są jakimś urokiem ściągającym im wszelkie ich syrn- 
patye. My patrzymy się na skazanych ze stanowi­
ska interesu społecznego. Trzeba, aby więzień za­
żądał upoważnienia do widzenia swej rodziny, to 
będzie już początkiem jego żalu. Czyż my nie poj­
mujemy tej moralności, jaka ma źródło w związku 
familijnym. Wszakże . mówimy, zostawcie rządowi 
wolność upoważnienia i ocenienia następności nie ze 
względu na siebie, ale ze względu na samą rodzinę. 
Uzyż to ma znaczyć, ze rząd odmówi upoważnienia. 
Nie można wpisywać do kodexu, iż rodzina ma bvć 
przewieziona kosztem skarbu. Wszakże rzad ma jiiż 
i tak dość przykry obowiązek ścigania przestępstw 
politycznych dozw ólcież mu niekiedy być łaskawym.*

P. de Mornay. Chętnie przyjdę w pomoc rządo­
w i,  iżby mógł spełnić wszystkie obowiązki, ale'za­
razem chcę, iżby obowiązki te zgadzały się z uczu­
ciem ludzkości. ** ■
regulamin adini
pod któremi rodzina skazanego 
się połączyć.

Pan Lainartine niema tutaj monopolu ludzkości. Kto 
tak jak on przy czy ruf się do zamętu społeczeństwa 
(hczne głosy: „do porządku! przerwa, szmer, hałas 
coraz bardziej się wzmaga, posiedzenie zawieszo­
ne na chwilę). Panowie! opowiadam historyą, mówię 
z ręką na sercu. Oddaję sprawiedliwość ludziom” 
szanuję w szystk ie opinie, mam prawo, aby moje sza­
nowano.

Kilka g łosów : „głośniej, niesłyszymy.
P .  h a v r e : „ K t o  m ó w i  t a k i e  r z e c z y ,  p o w i n i e n  m i e ć  

o d w a g ę  i m ó w i ć  g ł o ś n o !
I*, dc M o r n a y :  „Panic Favre, od d w ó c h  lat jak tu 

jesteśmy, mogłeś pan przekonać się o szczerości 
moich opinii — chciałbym powiedzieć to samo o pań­
skich. Mówiono tutaj o komisyi, wystawiono nas 
jako barbarzyńców bez litości, kiedy wśród tych o- 
koliczności, daliśmy dowód ludzkości wprawdzie mie­
rzonej zawsze potrzebą społeczeństwa.* (Tutaj pan 
de Mornay wdaje się w szeroki wywód ale zgroma­
dzenie licznemi przerwaniami nie dozwala skTińczyć 
mu mowy.)
../*• (amartine: „Chciałbym aby zgromadzenie nie my- 
1 o się co do uczucia, jakie mnie powołuje na mo-

obowiązki ^  ^
i. Mojem więc zdaniem, trzeba, aby 
ńnistracj i puolieznej wymienił warunki, 

będzie mogła mm

wince. Nic chcę jej nadużywać w  interesie osobis- 
N tn. Zgromadzenie ma prawo rozbierać historycznie 

wielki e wstrząśnienia ostatnich dwóch lat, mnie 
• ^ d55le zawsze wystąpić w obronie mych czy-  

"l >iTl°  ,C(- zroj1l^cm nie było ani nieludzkością, ani 
e kością. Zrobiłem z widoku na dobro megę

. w szeregu obywateli broniących sprawy po- 
-ąuku , społeczności. Powtarzam, ó historyą spie- 

ws! u® nie gotów jestem odpowiedzieć na
‘ ('/k ie zarzuty i sumienie moje odkryć na tej mo- 

d|j"Cy,. aby ,,,n,c kraj potępił lub przyznał sprawie- 
wosć. Lecz jednego zarzutu przyjąć nie mogę, onsam

głownie tę 11)11110

są od
Pociechę, to 

wpgo zamętu, 
“dd*li do rak
la»ą. Czegóż

straszli- 
i to żeręce

innym Rzpltę żadną zbrodnią nieska- 
n . „ — my chcemy? czy tego mniemanego mo­
unt-  " • kośęi? Bynajmniej: chcielibyśmy aby Zgro-  
sie Z, |'.ie mnip) ulegało trwodze, a więcej zajmowało
i , 0 , tlli n c ih f n io  nni l nOFU. KflPiruInn Inm  »••<%

dłem tą ostatnią podporą socyalną, tem źró- 
w .Prawdziwego odrodzenia moralnego. (Mówca  
dzenie,!'C (j°. Prs!eclmiotu czyni uwagę, że Zgroma- 
ludzk',r* komissya zgadzają się co do zamiarów 
1 i.„ ze chodzi tylko o najlepszą redakeya a
na rei ii * według niego poprawka p. Heurtier.) _W p'o- 
nrzvtno, Cze2° żądamy, pozwólcie mi panowie 

z w  przykład, może za wysoki do dzisiej-
Holenin Przypomnijcie sobie więźnia na Siej
m ien ie  (poruszenie).

Jen. St. Jean d’Angely. Ale to j est bluźnierstwo.* 
P. Lamartine: „Jeden członek z tej strony powia­

da, ze to jest bluźnierstwo i słusznie Czekałem na 
ten zarzut, obawiałem się nawet wymówię imienia- 
ale moi panowie u wszystkich płynie jednaka krew ’ 
na tronie i przy warsztacie, a Lafayette, Polignac i 
Napoleon w czasie więzienia czuli potrzebę pocie­
chy rodzinnej.*

Po kilku uwagach pp. Bazc, Piotra Leroux i mi­
nistra llouher, Zgromadzenie większością 3 61  g ło ­
sów przeciw 302 , odrzuca obie poprawki, i uchwala 
że przystąpi do trzeciej narady nad prawem o de­
portacyi.

W  końcu posiedzenia p. Pascal Duprat chciał in­
terpelować ministra co do zakazu sprzedaży oppo- 
zycyjnych dzienników wieczornych. Na to p. Baro- 
clie odpowiedział krótko, że ma za sobą prawo; ale 
grom adzen ie  nie przyjęło interpelacyi. Zwróciliśmy 
.juz wczoraj uwagę na to dość dziwne rozporządze­
nie,  na które oba rządy monarchiczne we Francyi 
ruc poważyły się nigdy. Smutny przykład obojętno­
ści w ładzy prawodawczej: przed dwoma laty Izba 
me byłaby powstrzymała swego oburzenia; za Rze­
czypospolitej większość nie jest tak wymagajaca, już  
przyzwyczaiła się do nieuszanowania tyclTpraw któ­
rych pogwałcenie dawniej nikomu na myśl nie przy­
szło.

Onegdajsza uchwała Izby nie przestaje być powo­
dem nieuśniierzonych gniewów i straszliwych pocis­
ków,^ jakie niektóre dzienniki ultra-konserwacyjne 
ciskąją na p. Odilona Barrota i członków większości. 
Na wzór L a  P a trie  dzienniki A ssem blee n ationale , 
(Jourrier F ranca is  i M oniłeur du soir nie mogą zna- 
lcść dość stosownych epitetów dla nazwania tych „du­
chów fa łszyw yc h 11 tych „uw odzicieli rew olucyjnych“ 
podających b z ustanku rękę anarchii! Oto jest mo­
wa reprezentantów sprawy porządku. W edług nich 
p. Odilon Barrot jest anarchistą!

(W iadom ości h ie tacej. Powiadają, że p. Sue do­
piero wtedy przyjął kandydaturę, kiedy mu oświad­
czono, ze w razie jego odn

, - jakiegośDaniela.
Wczoraj we wszystkich  

śpiewano na nieszporach 
powrot papieża.

Dzisiaj pokoje p. Barrot napełnione były tłumem 
rozmaitego rodzaju osób, które przyszły złożyć kartę  
u dawnego ministra sprawiedliwości a wczorajszego 
parlamentarnego zwycięzcy.

Jeden dziennik donosi, że kardynał Dupont został 
m i a n o w a n y  a m b a s a d o r e m  p r z y  O j c u  S w .

P. Ilalzao o którym dzienniki już 2 0  razy donosiły, 
jzenił z jakąś księżniczką, zaślubił rzeczy-

ze w razie jego odmowy komitet wyznaczy  
swoim kandydatem J Jżołnierza nazwiskiem

kościołach 
Te Deum

paryskich od- 
za szczęśliwy

. T# - rzeczy-
ruską H.... mającą 2 0 0 .0 0 0  frań-

ze się oźei 
wiście hrabiankę 
ków dochodu.

W  Angers pogrzebano już 181 trupów, 2 5  znale­
ziono na nowo w Maine, brakuje jeszcze 15. Mia­
sto nakazało wystawić pomnik żałobny. Liczba ran­
nych wynosi 5 7 ;  między zmarłemi jest 5 oficerów. 
Szukają ciągle na rzece dla znalezienia brakujących.

Renty 3"/„ 5 5 , 5 0 , spadek 15 cent.; renty 5"/0'S 9 , 2 0 , spadek 
20 cent.

Paryż Si3 kwietnia. Zakaz sprzedaży dzienników 
w y w o ła ł  oburzenie nietylko w  szeregach o pozy cy i, 
ale nawet między ludźmi umiarkowanymi, tak iż oba­
wiać się należy, aby p. Carlier nieroztropnemi roz­
porządzeniami nowego kandydaturze umiarkowanej 
niezadał ciosu. Przez ca ły  dzień mówiono o panu 
Girardin: jego wczorajsza wyprawa na bulwary, bio­
rą redakcyjne E renem ent przemienione w" bióra 
sprzedaży, wszystko to zajmowało szczególnie pu­
bliczność. Wydawszy rozkaz sprzedawania dzienni­
ków w sieni redakcyi na ulicy Montmartre, pan Gi­
rardin przechodził się po mieście, szukając policjan­
tów, zabraniających sprzedaży, ale już dzisiaj poli- 
cya była mniej wymagającą.

— Zgromadzenie zajęło się rozprawami nad bu­
dżetem, po wydanej uchwale kredytu na 2 0 0 ,0 0 0  fr. 
dla uczczenia powtórnej rocznicy RzeczjT0SP0*,t<;J- 
Rozdział o wydatkach więziennych w budżecie spraw 
wewnętrznych w y w o ła ł  rozprawy, których się spo­
dziewać należało. Regulamin więzienny we Francj'i 
wymaga gwałtownych reform. C z u ł  tę potrzebę w o-  
statnich latach rząd Ludwika-Filipa; jakoż liczne już  
prace przj^gotowano przed rewolucyą lutego dla po­
godzenia systemu penitencyonarnpgo 55 prawami ludz­
kości i postępem cywilizacyi- Njepotrzeba używać  
kolorów zbyt jaskrawych, aby obraz więzień fran­
cuskich mógł sumiennego czytelnika przestraszyć, a 
przecież w wielu m i e j s c a c h  lepszy dozor w ładz miej­
scowych, w pływ  religii i sumienność Urzędników by­
łyby wystarczające w miejsce tych środków suro-

ralnienie więźniów przez złagodzenie kar. Duch ad- 
m i n i s t r a c y i  częs o roc p rzesiąk ły  podszeptami namię­
t ności  p o i j e z n j c i ,  często z regulaminu w y k l u c z a  
ducha sprawiedliwości i uczucia ludzkości. 'Smutne 

są czasy, kiedy wrą tak straszliwe nienawiści,to



C Z A S .

zw v—kiedy społeczeństwo jest  placem boju, kiedy 
ciężcy obchodzą się z wycię&onemi jako z ofiarą, albo
kiedy trwoga zag łusza  ich wrodzone instynkta, rehgią, 
wychowanie i obyczaje, które nakłaniają do szlachetno­
ści. P. Favre podniósłszy tę kwestyą na mównicy, 
musiał wspomnieć o tym okropnym a tak jeszcze nie

obrzucił dzien-mi. W spomnienie to oburzy ło  ministra: nr./PC.\pi
niki zarzutem oszczerstwa i kłam s'tw a, P 
w yznał sam, ze były n i e k o r e  jjozor>  ̂ / ,
powód do t a k  gorszących doniesień. yfcjp , /' t ,' • “
rektor w ięzień^zaw iesił  u nóg, nieszczęśliwego żo ł­
nierza ciężary ważące 1 2  funtów i uzy ł jakiejś ma­
chiny utrudniającej ruchy c a ł a ,  ale dodał zaraz, ze 
radca prefekturalny w ysłany  przez p. Harochedla prze­
prowadzenia śledztw a, wszystkie te środki znalazł 
bardzo naturalnemi i nienagannemi. Na ówczas przy­
pomniano panu Baroche, że należało sporządzić śledz­
two sądowe; mimo to zgromadzenie znaczną więk­
szością przeszło do porządku dziennego.

A N G L I A
Londyn 22  kwietnia. Na onegdajszem posiedze­

niu Izba niższa rozbierała kwestyą polityki konsty­
tucyjnej, a trzeba przyznać, że gabinet s taw a ł  w  o- 
bronie zasad najrozsądniejszych i najliberalnujszj, . 
Chodziło o to czv lepiej mieć dwie Izby czy tez j e ­
dna: pytanie wyw ołane na stół z powodu nowych 
instytucyj, w osadach australskich zastosować się ma­
j ą c y c h . ’W  Anglii zasada dwu-izbowa przew aża me- 
zaprzeczenie i od wieków nabra ła  już pewnej t rw a­
łości. Ł a tw y  więc by ł wniosek, że gabinet myśląc 
uposażyć osady instytucyami reprezen ®cyj ’ ‘ia
iść śladem metropolii i machinę rząjiłową p
podstawie dwóch zgromadzeń całkiem roż ,S P " 
czatku, z których jedno reprezentowałoby nu > 
ców, drugie zaś w p ływ  metropolii. Wniosf »
rodzaju tern mniej byłby zadziwiającym ze strony 
gabinetu, że już w innych osadach a mianowici 
w Kanadzie, system dwu-izbowy przeprowadzony
został. . i + •

Tymczasem wcale przeciwnie. Gabinet w  kwesty i
australskiej umiał obronić się przed duchem ru yny, 

- ‘ osadom nadać

municypalnośc i p o w s ta ł  sklep podobny w dniu l s z y m  lipca 1848 r- 
F undusz  jego  p ie rw ias tkow y  s k ła d a ł  się z fantów przeznaczonych  
na lo teryą  wartości  istotnej złp. 823 gr . 14. Nadto sklep ten z a ­
c ią g n ą ł  pożyczkę złp. 2000 w  gotowiźnie od z a k ła d u  szpita lnego. 
Z  t ak m ały m  kap i ta łem  rozpoczął  zak res  swojego d z ia łan ia  i z dniem 
Iszym  stycznia r. b. p os iada ł  w łasnego m ają tku z łp .  16,071 gr . 8. 
Ale handlujący  w tern mieście odstąpili sklepowi ubogich w y łą c z n ą  
sprzedaż sz u w a k s u ,  i z tego ź ród ła  znaczne odniósł korzyśc i .  J e s t  
przeto nadz ie ja ,  że z końcem bieżącego roku k a p i ta ł  obecny w t r o j -  
nasób pomnożony, i że w tym roku, już  nie 520 złp. j a k  to miało 
miejsce, ale k i lka tys ięcy  poświęcić z d o ła  na  w sparc ie  miejscowe­
go ubóstwa. P rz y k ła d  ten je s t  godny naś ladow ania .  Gdyby tu te j ­
sza  handlująca publiczność odstąpiła  sklepowi ubogich np. sprzedaż 
z ap a łek  na  czas pew ien ,  fundusz jego  u rós łby  znacznie  jeszcze  
w roku bieżącym. Myśl sam a w spierania  ubogich przez wyprzedaż  
ich p racy  r ę c z n e j  w a r t a  j e s t  powszechnego u d z ia łu ,  bo w tym  p rz y ­
padku nic się darmo n ied a jc— i kto więcej p r a c u j e — więcej osię-  
g a  korzyści .  — Slelep ubogich  w Krakowie przy jm ow ać będzie w sze l­
kie obstalunki szycia  bielizny, bądź z w łas n eg o  bądź też z z a k u ­
pionego gdzieindziej tow aru  — tudzież wszelk ich  robot ręcznych  
w przedmiotach do ubioru s łu ż ą c y c h ,  jako też  robot in tro l igato r­
skich i innych. Sklep ten przy  końcu roku bieżącego zda  publicz­
ności sp ra w ę  z ca łego  sw ego działania  by j ą  p rzekonać ,  że każdy  
g rosz  dany na w sparc ie  ubóstwa użytym z o s ta ł  s tosownie do św ię­
tego przeznaczenia  swojego. Lecz rok  bieżący musi  być jeszcze  
posiewem bez obfitego żniwa. Następne mogą jedno w ra z  z drugim 

po łączyć.

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od dnia 27 do 28  kwietnia. Bocz 
kovvski X. kanonik z Wiednia. — R om er  W ilhelm hr.  z Osieka.,  
Dzieduszycki Eugeni hr . z Radziszowa. — Olizar  Gustaw lir. dzie­
dzic dóbr ze Lw ow a. — Darowski Boles ław  dziedzic dóbr z T urzy .  
S toiński F ra n c iszek  dziedzic dóbr z Otfinowa.— M a ry lsk a  Teodora 
dziedz. dóbr z Eolski.

Odjechali: l lomulaez Edward  dziedz. dóbr do W adow ic .  Go- 
r a jsk a  L udw ika  dziedz. dóbr do Moderówki.

d e p e s z e  s w o ic h  a je n tó w  .
z e  w s z y s t k o  p r z e p a d n ie ,  jeżeli jedno  ty lko  z SroI” a “ 
dzenie zaprowa.lzonem będzie. P rzec iw nie  o p o z y c y a  
s ta w a ła  w  obronie systemu dw u-izbow ego . a u  1 " 
liam  M ollesw orth  z ł o ż y ł  p o p ra w k ę ,  m a ją cą  na  
zmianę w tym duchu bilu m inisteryalnego, i

celu 
nad nią

właśnie toczyły się onegdajsze r ozpr a ^ £ 1 8
większością 6 8  głosów 

W ypadek ten ma wielką wagę

odniósł zwycięstwo 
przeciw 1 5 0 ) .

Anglia, który tak chętnie wierzy, ze jego instyt 
sa najlepsze jak tylko można sobie wyobrazić.

’  i l  i  S t r o n n i c y  b i lu  od

w kraju takim jak  
instytucye 

Roz­
prawy były  bardzo znakomite. Stronnicy bilu odpie- 
raiac teorva dw u-izbow ą, zwracali uwagę na mebe- 
snieczeństwo cTaełńj walki tych dwóch sprzecznych 
żyw iołów , dowiedli, że ta mniemana zasada równo­
w ażen ia ,  jes t  tylko niepotrzebną trudnością i zaw i-  
kłaniem i wykazali z historyi, ze owa rękojmia, któ­
rej się to zazwyczaj domagają od drugiej Izby, zni­
ka zawsze wtedy, kiedy prawdziwie mogłaby być 
użyteczną. Jakoż dzieje w tej mierze mnóstwa do­
starczają przykładów. J ak ą ż  była  rola Izby loruow 
począwszy od owych wstrzaśnic/i za Karola 1. az do 
zniesienia prawa zbożowego? Żadna. Oporem swo- 
jem zw iększała  burzę , której w końcu zawsze ule­
gała .  Przypominano także francuską Izbę parów za 
rewolucyi lutego, * p rzykład  ten stronnikom proje­
ktu ministeryalnego niebyt zapewne szkodliwy.

P o s t a n o w i o n o  zatem: Z e  Australia będzie miała je­
dna tylko Izbę prawodawczą. Rząd zamianuje trze­
cia cześć członków, mieszkańcy osad re sz tę , a w ten 
sposób w ład z a  będzie miała w tem Zgromadzeniu 
naturalnych obrońców, nie uw łaczając w niczem 
w szechw ładztw u narodowemu, wyobrażanemu prze­
w ażającą  większością reprezentantów narodowych.

Kronika miejscowa
K r a k ó w  2 9 g o  k w i e t n i a .

— W  dniu 24 b. m. o tw ar ty m  z o s ta ł  S k le p  Ubogich w lokalu ob 
ż e r n y m  i nader  dogodnym n a  rogu ul icy  ś. A nny i W iślne j,  mają  
cyn> widok na g łó w n y  rynek .  Sklep ten może się s ta ć  z czasem 
dostatcC2nym żpódfem u trzym ania  tutejszego ubóstwa w ośmiu pa 
rafiach, ieieU b?dzie wgpieranym p rzez handlującą  i kupującą  pu­
bliczność. Nadio zarobku jący  ubodzy s k ła d a ją c  w nim swoje w y ­
roby  znaleść potrafią z czasem odbyt s tósow ny na prace r ą k  sw o­
ich . bez pomnożenia c iężarów dla samej  publiczności.  P r z y k ła d  
lepiej tę rzecz  wyjaAni Qto ^  R a(j omju za  s ta raniem  miejscowej

wodne m łyny .  Szacunek najumiarkowaniej  ustanowiony w  stosunku 
rozległości  po 8 dukatów w złocie za  mórg. Długów żadnych niema. 

& r ( 6 6 3 -2 - 6 )

¥ \  H AA _ r • . B - i w obwodzie P rz e m y ś l -  
sk im ,  pół  mili od go ­
ścińca do Radymna w n a j -  
żyzniejszej glebie zawie­

ra jące  w  sobie 3  fo lw ark i ,  a w k tó rych  ornego gruntu  1056 mor­
gów, ł ą k  404. lasu  416 m org ,  łó z  244'/., m o rg ,  trzciny 44 morg,
k o rz y s tn a  propinacyę w 9 wsiach  , przewóz na spław nej i zece a " le,
któren przez środek dóbr tych  p ły n ie ,  s ta cy ą  k a w a le ry i ,  ai em
na  bydło pędzone do Ołom uńca,  z znacznera  pas twiskiem \*spo nem
z gromady,° są  do sprzedaży.  Bliższą w i a d o m o ś ć  powziasc można 
u adw okata  k ra jow ego  W .  R a czyńsk iego ,  lub w Krysowicach o ok 
Mościsk u właściciel i pomienionych dóbr. (667  2 - 3 )

w Cyrkule  bocheńskim, t r z y  mile od K rakow a ,  p ó ł -  
to ry  mili od Bochni,  a ćwierć mili od bitego go ­
śc ińca lowskiego położone,  600 morgów grun tu  o r ­

nego rozległości  majace , oprócz tego obszerne ł ą k i  i pastwiska.^ są  
z wolnej reki do w ydzierżaw ien ia  od ś. J a n a  na la t  6 lub 9. b y ­
czący wiec sobie zadzierżaw ić  t a k o w e ,  zechcą się z g ło s i4  do Domu 
pod liebą 262 w rynku  g łó w n y m  wr Krakowie  na drugie piętro, lub 
w T arnow ie  u A dw okata  sądów k ra jow ych  W ojc iecha  B androw skie-  
g o ,  gdzie bliższe wiadomości powziąść będzie można.

K raków  d. 24 kwietn ia  1850 r. (670 1 - 3

Dobra

(6 7 7 ) ( 1 - 3 )

U r z ę d o w e .

N. 2 4 9 9 9  z r .l 8 4 9  RADA MIASTA KRAKOWA.
W ydzia ł Administracyi i Skarbu. 

o b w i e s z c z e n i e .
Podaje do w iadomości ,  iż w dniu 6 m aja r. b. w biórach sw ych  

przy  uiicy Kanonnćj pod Lic/.bą 125 przy jm ow ać będzie opieczęto­
wane dek laracyc  na wydzierżawienie  t r a w y  /. placu S trz e ln ic ą  z w a ­
nego przed ogrodem Botanicznym położonego, a  raczej części jego 
ja k a  znajduje  sie pomiędzy ro g a tk ą  m o g i lsk ą ,  a  d rogą  swiezo w y ­
tknięta  p row adząca  od ogrodu Botanicznego do ulicy Lubicz. Czynsz 
roczny us tanaw ia  się w kwocie z ł r .  32 kr. 16 dzier  aw a  i • 
bedzie la t  2  po koniec roku 1851 ,  obok deklaracyi  v a  l u i n
c‘ie z ł r .  2 0  z ł o ż o n e  b y ć  m a .  O  i n n y c l .  w a r u n k a c h  w  b i o i z c  l t a d j  
m i e j s k i e j  w i a d o m o ś ć  p o w z i ą ś ć  m o ż n a .  K r a k ó w  2 0  k w i e t n i a  r j
V icc-prezes , J .  P aprocki. — Sckr .  J ln y  J .  E s tre ic h e r .  |G74J

[672] OBWIESZCZENIE. (1 -3 )
C k.  S ąd  Pokoju Okręgu III  Mogilskiego, podaje do publicznej 

wiadom ości ,  iż w sku tku  “w yroków  c. k. Sądu Pokoju Okręgu III. 
Mogilskiego d.d. 23 kwietnia  18411 i c . k. Sądu W y ż s z e g o  d. d. 29 
sierpnia 1849 po dopełnionej wskutku j tegoż]  wyroku  detaksacyi 
realności w Sudole a t tynencyi wsi W ęg rzce  pod L. 39 w d y s t ry k ­
cie Mogiła  po łożone j ,  zabudow ań, gruntu  około morgów 16 i ł ą k i  
okoto ■/., m orga  obejmującej ,  tudzież drzewiny w akcie detaksacyi 
d.d. 24 m arca  1850 wyszczególnionych po niegdy W incentym i M a-  
ryannie  N ow arrach  m a łżonkach  p o zos ta łych ,  odbędzie się l icytacya 
publiczna na  drodze dzia łu  W  dniu 13 m aja 1850 r. a  to stosownie 
do a r t .  47 i 52 p raw a  sejmowego z dnia 8go lipca 1844 przez by ­
ł y  S ena t  W .  M. K rak o w a  dnia l g °  października 1844 r. og łoszo­
n e g o — na k tórym  to terminie s t rony  in teresowane opatrzone w v a ­
dium w ilości 138 złp. w monecie srebrnej konwencyjnej do tejże 
licytacyi zgłos ić  sie mogą. O warunkach  zaś  l icytacyi można po­
wziąść  wiadomość w kancelary i  Sądu Pokoju, przed k tórym  sp rze­
daż tej realności odbyć sie ma.

K raków  d. 18 kwiet . 1850 r. Z u b e rsk i  p .sarz  c .k .S .  P. Okr. III. M.

Obwieszczenie Dentysty.
Zaufanie  pozyskane w czasie t rzech  miesięcznego pobytu mego 

tutaj, tudzież wezwanie wielu życzliwych już  osób, k tórym w ich 
cierpieniach ulgę p rzyn iosłem : spow odowało  mię, w powrocie moim 
do W iedn ia ,  za t rzym ać  się tu czas  k ró tk i ,  o św iadczając  przytem, 
iż j a k  dawniej tak  i te raz  do leczenia wszelkich s łabości  u s t ,  do 
w staw ian ia  sz tucznych zębów i szczęk podług najnowszego sposo­
bu, ja k o  też do wszelkiego rodzaju  operacyj zębów, Szanownej P u ­
bliczności u s ług i  moje poświęcić jes tem gotów.

J ó z e f  Z y g m u n t  U jhely , Dentysta 7. Wiednia. 
Mieszka w Rzeszowie,  w rynku, w  domu niegdyś Hnlcera pod N. 73. 

Godziuy do porady s ą  z ran a  od 9 do 11.
„ „ popołudniu „ 2  „ 5._________ _ _

DENTYSTAZYGIUNT GAJ2SL
przep row adz i ł  się z ul. Floriańskiej  na Grodzką pod L. 223. ( 6 7 9 .1 -3 ) .

^  O s t r z ( ‘ż ( ‘iiie .
Zawiadam iam  w szystk ie  s t rony  in te re s s o w a n e , iż rachunki i kw i­

ty  na  należytości tak do Księgarni  jak o też  Drukarni  mojej p rzy p a ­
da jące ,  te tylko są  w a ż n e ,  które

moim własnoręcznym  podpisem
sa  zaopatrzone — następnie w zyw am  w s z y s t k i c h  którzy hj w skutek  
kwitów niczaopatrzonyeh moim podpisem, lub tez » zas epstwie za  
mnie w osta tn ich lOĆiu miesiącach podpisanych nalezytosci p op ła ­
cili , aby takowe kwity ,  bądź na  moje w ła s n e  ręce , bądz tez 

’ />. A l e k s a n d r a  t t a g a j s k t e g o
w domu pod L. H 7  przy  ulicy  Grodzkiej na I piętrze zam ieszka ­
łe g o ,  w dniach 14tu z łożyć  zechcieli i o przemianę postarali  się. 
po up ływ ie  bowiem tego term inu ,  sami sobie p rzyp iszą  jeżeli  ztąd 
na jak ie  szkody narażeni zostaną.

Kraków dnia 16 kwietn ia  1850 roku,
(654) Sf. G ie szk o n sk i .

|6 8 1 ] ZAWIADOMIENIE. ( 1 - 3 )
Kilka autorów zaszczytn ie  znanych w krajowej l i te ra tu rze ,  ze ­

spoliło prace swoje ku napisaniu odczytów, przeznaczonych na fun­
dusz szpita liku ubogich dzieci we L w ow ie .— Prace  te zgromadzone, 
u tw o rz y ły  nader  zajmujące dziełko w czterech tomach, pod ty tu łem :

3 J J L  W l '
na którego przedp ła ta  w ilości z ł r .  2 czyli z łp .  8, p rzyjm uje  się 
w zak ładz ie  W ydaw nic tw a  dzie ł  katolickich p rzy  ulicy F loryańskie j  
Ner 503.— Publiczność k ra k o w sk a ,  tćm chętniej pospieszy z p renu­
meratą.  iż obok rzetelnej  wartośc i  d z ie ła ,  dochód na tak  zbawien­
ny cel j e s t  przeznaczonym.

Ingeraty.

DOBRA DO SPRZEDANIA W  GALICYI
. . .  . . . .  . . . . .  M onasterca  W ielkiego o 2 mile od
Nieoddzielona po łow a dóbr łożo n y ch )  j c s t  z woln(Sj ,.eki do

m iasta  cyrku larnego  8am  o mow ania wynadgrodzenia  za  pań-  
sp rz e d a m a ,  w ra z  z p r a w e m  rek .  egzło 9000 w T
szczyznę sk a ss o w an ą  w ilościid  P riskie a dwokata  we L w o -  
mośc o w aru n k ach  , ceme u W - ^  w ła s n o ś ci ,  w raz  z inw enta-
w i e ,  u p o w a ż n i o n e g o  do s p r z e d a z >  ( j ł o . c . d w o r s k j c h  w
rzam. gruntowemi. Roz leg łość  P° jc s t  ]asu 8 , f
b rach  wynos,  morgów 1288 a  w . tan a  (U.zcwa «
okolicy najem robotnika j e s t  w ca  wie osiko p faco '  ‘
kubiczny w połowie bukowego^ ^  dobraeh tych k a P y  
j e s t  w  lesie z ł r .  4 kr . 36 k.

Dnia 17 b. m. na p lan tacyach  wieczorem naprzeciw  kośc io ła  0 0 .  
Dominikanów z g in ę ła  SUCZKA m a ła .  b ia ła ,  w kasz tanow ate  ł a tk i ,  
uszy m ia ła  kasz tanow ate  i lewe oko w takicmże otoczeniu, p raw a  
zaś  s t rona  g łów ki  b y ł a  b iała .  Nos iła  k a rm azy n o w ą  aksam itną  o -  
bróżkę z czarn  ą s p rz ą c z k ą ,  obok której  znajdow ało  się mosiężne 
kółko do sznureczka.  -Łaskawy znalazca  r aczy  j ą  oddać do hotelu 
P o llcra  pod N. 11, gdzie sow itą  nagrodę o t rz y m a ,  gdyż suczka ta  
b y ł a  drogą  pamiątką. (6 6 1 -3 )

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K u r 8 k r a k o w s k i  z  dn ia  ^ 8  kw ie t .  Banknoty  90*/2.— Pruski  ku ­

r a n t  104. Im p c ry a ły  ros.  35. — . — R uble  s rebrne  nowe 100 
D ukaty  złp . 20. L is ty  zas taw ne  Król. Pols. 1002/3. L is ty  z a s ta ­
wne Galicyjskie zadają  1022/3 dają  1012/3. C w ancyg . s ta re  1 0 5 1/2 
nowe 106V3.

Kurw w ie d e ń sk i  z dn ia  2 7  k w ie tn ia .  Metaliki 9 2 3/g. — Nowa 
pożyczka 8 1 % . — Akcye Banku wiedeńs. 1 0 7 2 .— Akcye Kolei żel. 
108 72* Agio od z ło ta .  24 '/2. Agio od sreb ra  1 7 / '/4.

K u rs  w ro c ła w s k i  z  d. 27 kw ie t .  Banknoty aus tryac .  86 ‘/6. Pol­
skie papiery 9 5 1 i/ l2. — L is ty  z as taw n e  Król. Polsk. 9 6 1/2.— Akcye 
kolei żel. K ra k o . -g ó rn o - s z lą s .  69 '/4.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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ZJAW ISKA

N A P O W IE T R Z N E
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T E M P E R A T U R Y
w

dnia 
do

f  9°. 8. t  4 #. 6.

f 4 . »

aUŁ-s-  końca b leżącegokw artah T  tojest do ostatniego C z e r w c a  w ynosi abonament na
ft* I>ziennik TL A S 4* 2 kr. mon. konw . , ______

W D R U K A R N I  c z a s u .


